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mjiemńk frorotfrog*
P różno się na polu wadzisz,
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

     ■©««»«  ----------------------------

ROK 1841. ^Jajuań, Unia 14. fumctjua.

D Z I E N N I K  1 )0 MO W E , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi co dru gi tydzień, 
w objętości jednego^ arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa rysk ich , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 3 ,  i  przyjm uje się p o  wszystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach krajo­
wych i zagranicznych.

Pan W o ł o d k o w i c z .
Z pam iątek J P . Seweryna Soplicy, cześnika parnawskiego.

( Dokończenie.)
Dla assekuracyi trybunału  stał w  N ow ogródku 

półk szefostwa kniazia Massalskiego, na k tó ry  śmia­
ło  mógł się spuścić książę biskup, będąc bratem ro ­
dzonym szefa. M ajorem  w tym pólku b y ł niejaki 
R oźniecki, co miał jakieś przyjacielskie stosunki 
z panem łguacem W ołodkow iczem . Księciu bisku­
powi i marszałkowi trybunału  chodziło o to , aby 
przestraszyć partyę R adziw iłłow ską; a pałając zem­
stą na pana W olodkow icza, chcieli koniecznie żyw­
cem go dostać, b y  do exekucyi przyw ieść kontum a- 
cyalny dekret na niego zapadły , w którym  kara 
śmierci była mu przygotow ana, za zbrojne najście 
kapturów . Układają się więc z p. Rożnieckim o 
przywabienie W ołodkow icza do Now ogródka, a po­
d ły  jurgiellnik takowego chw yta się sposobu. Prze­
b raw szy  się za żyda, przybiega do Nieświeża, i tam 
znalazłszy pana W ołodkow icza, wmawia mu, że jest 
szczerze poświęcony rzeczypospolitej i księciu w o­
jew odzie, źe większą część oficerów przekabacił, 
i że cały regiment przystanie do konfederacyi nie- 
świeżskiej, oprócz może czterech oficerów i szefa, 
k tórych  powiążą. Trzeba więc koniecznie, aby pan 
W ołodkow icz, będąc konsyliarzem konfederacyi, ta­
jemnie zjechał do Nowogródka, żeby nie dać czasu 
ani członkom trybuna łu , ani księciu biskupow i um­
knąć z miasta, jak w ybuchnie powstanie, i żywcem 
ich połapać. Pan Ignacy, co od dawna ostrzył zę­
b y  na księcia b isk u p a , nie mógł się oprzeć mamią­
cej nadziei dostania go w  sw oje ręce. A że przy  

R o k  drugi.

niesłychanehn męztwie by ł bardzo zarozum iały, ni­
komu się nie zw ierzyw szy, pew ny swego, puszcza 
się samopas do N ow ogródka, i przed samym świtem 
zajeżdża na kw aterę pana Rożnieckiego. Ale w szy­
stko już by ło  przygotow ane do jego zguby. W  kil­
ka chwil cały regiment otoczył dom m ajora; pozna­
je  pan W ołodkow icz zdradę po niewczasie, dobyw a 
jednak szabli i rzuca się na wojsko. Żołnierzom 
zabroniono do niego strzelać, tylko bagnetów po­
zw olono używ ać; bo go chciano koniecznie sądo­
w nie  zam ordować. Pan Ignacy po kilkakrotnie ła­
mał szereg i, ale now e natychmiast się staw iły, gro­
żąc mu lasem strzelb sztychami najeżonych. Żołnie­
rze z tern większą skwapłiwością szli na niego, że 
obiecano sto czerw onych złotych tym , co go w e­
zmą. N arobiw szy niemało tru p a , a czu jąc , źe ma 
tak  licznego przeciw nika, iż niepodobna się prze­
drzeć, cofnął się pan Ignacy do dom u, a ztamtąd 
wleciał w  sad za dworkiem będący , p róbując, czy 
nie uda się gęstwiną wymknąć na ścieszkę do far- 
nego kościoła, zkąd może n ie . odw aźonoby się go 
porw ać. Ale wszystkie drogi by ły  mu przecięte, 
p ło ty  nawet ogrodu w y w ró co n e , aby go coraz 
w  ciaśniejszym ostępie ściskając, nakoniec znużone­
go uchwycić. Co k tó ry  do niego się zbliżył, śmierć 
albo rany odbierał; ale widocznie na siłach już sam 
upadał. Był stary loch w arzyw ny w ogrodzie, tu  
się więc schronił i nową walkę rozpoczął jakby  
w  niedobyte'j tw ierdzy. Chował się w lochu dla 
odpoczynku, a gdy w idział, źe się żołnierze spu­
szczają do niego, biegł przeciw nim , szablą siekał, 
i do odw rotu zmuszał. R ady mu dać nie mogli, 
a trzeba było jak najprędzej go uchwycić, bo ksią­
żę w ojew oda wileński co chwila mógł przyjść na
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odsiecz. Żyd faktor jw. marszałka trybunału , p o ­
dał sposób, którym  go dostali. Kazano z miasta 
wszystkie bety  żydowskie poznosić, i rzucać je 
w loch, a gdy niemi tak b y ł przyw alony, że już 
ruszyć się nie mógł, dopiero go żołnierze wzięli 
Ju ż  w  ich ręku  będąc, jednego ubił pięścią uderzy­
wszy w sk roń , drugiemu szczękę wywichnął. Ale 
nic nie pom ogło: związanego zanieśli na ratusz do 
izby , gdzie trybunał zgrom adzony kazał mu odczy­
tać dekret sądu kapturów ego, i zaraz dekret takow y 
potwierdził, nie dając mu czasu do tłumaczenia się, 
ani naw et nie chcąc go słuchać. Było to horren- 
dum, w  dekrecie stały same ty lko potworze, między 
innemi ta , jakoby  pan W ołodkow icz  szablą posie­
kał krucyfix na stole sądow ym , kiedy on uietylko 
takiego św iętokradztw a nie popełnił, ale nawet sza­
bli z pochw y nie wyjął. Ze nahajem obił rejenta 
M atusewicza, tego się nie zapierał; ale to przestą­
pienie śmiercią karane być nie mogło wedle prawa. 
Ju rysdykcya kapturow a będąc nadzwyczajną, nie do 
m iejsca, ty lko do osoby jest przyw iązaną: zawsze 
mógł się tłum aczyć pan Ignacy, że w  niebytności 
pana sędziego me widział ju rysdykcy i; za skrzy­
wdzenie więc szlachcica, choć na ratuszu ale c a -  
r e n t e  f o r o ,  grzyw ny i wieża po sprawiedliwemu, 
a nic więcej nie powinno go b y ło  czekać. Ale tu  
uie szło o sprawiedliwość, ty lko  o dogodzenie zem­
ście. Pan W ołodkow icz został zaniesiony do sądu, 
niby w ybadany , osądzony, dekretow any, dyspono­
w any na śmierć, i nakoniec rozstrzelany: to wszy­
stko w przeciągu niespełna godziny! Zaraz po speł­
nieniu w yroku  i trybunał i książę biskup rozjechali 
się, bardzo w  p o rę , bo  książę w ojew oda wileński 
dowiedziawszy się, że pan Ignacy puścił się do N o- 
w ogródka, zaraz przeczuł jego niebezpieczeństwo, 
i na czele sześciuset koni, zebranych naprędce tak 
bandy albeńskiej jako milicyi swojej nadw ornej, ru ­
szył za nim do N ow ogródka, i w  sześć godzin po 
rozstrzelaniu przyjaciela stanął przed miastem. R e­
giment Massalskich próbow ał rogatek bronić, ale 
w  puch został rozbity. D opiero dowiedział się ksią­
żę o swem nieszczęściu; bo często byw ało  potem 
pow tarzał, iż dwa tylko miał w  życiu prawdziwe 
nieszczęścia: pierwsze, podział k ra ju , a drugie, roz­
strzelanie pana Ignacego, i nigdy nie przestał obu 
tych strat opłakiwać,

W ięce'j niż we dwadzieścia lat później, książę 
w ojew oda jak zw ykle, obchodził dzień S. Karola, 
na k tóry  można powiedzieć, że cała L itw a zjeżdżała 
się do Nieświeża. Książę wedle swojego zwyczaju, 
otoczony sługami i domownikami, siedział w  sieni 
zamku, dla przyjm ow ania gości: naprzeciw  każdego

wychodził do drzwi, i znowu wracał do swego głę­
bokiego krzesła, nim dla innego przybyw ającego 
znow u wstać mu przyszło. A że każdy  gość p rzy ­
były  zostaw ał z nim w sieni, póki się w szyscy nie 
zjechali, cały ranek tam przepędzał w  coraz liczniej- 
szem towarzystwie. O woż razu jednego wchodzi 
jakiś jegom ość, w w ieku bliższym starości niż lat 
m łodych, w  kontuszu m undurow ym , i zbliżyw szy 
się do księcia, kłania mu się jakby  żądając ośmie­
lenia, aby mógł o jaką łaskę prosić. Książę to  uw a­
żając, odezwał się: »Panie bracie, czego waść żą­
dasz? « — » Jestem  abszytowanym oficerem w ojsk 
rzeczypospo litej; życzyłbym  sobie być umieszczo­
nym w milicyi w. ks. mości « — »Gdzież waść słu­
żył ?« — «W  regimencie Massalskich; oto mój ab- 
szyt i świadectwo mojego sprawowania się , k tóre 
śmiem składać księciu panu. Książę rzuciwszy okiem 
na papiery , raptow nie poblad ł, i mocno zasępiony, 
pow iedział: »W ołodkow icza rozstrzelali.« W  tein 
postrzegliśmy, że starający się o służbę okazał na 
tw arzy nadzwyczajne pomieszanie; potem przyszedł­
szy jakoś do siebie, głosem dość śmiałym przem ó­
wił: )>Nie zapieram się, iż w  Now ogródku w ypro­
wadzałem kiedyś na śmierć pana W ołodkow icza; 
ale o to  moje sumnienie żadnego mi w yrzutu  nie 
robi. Jak o  żołnierz, powinienem b y ł słuchać na­
czelników i wypełniać ich rozkazy , a nie wchodzić 
w roztrząsanie ich rozporządzeń. Jeżeli otrzymam 
służbę u  waszej książęce'j mości, równie wiernie bę­
dę jej służyć, jakem służył królowi i rzeczypospo­
lite j.« — Na to książę: » W ołodkow icza rozstrze­
lali!" — i obróciw szy się do pana Tyszkiewicza, 
starosty w ielatyckiego, a półkow nika ksiąźęce'j mi­
licyi, będącego w  dniu tym na służbie: »Każ wpan 
natychmiast, aby  tu  przyszło trzech żołnierzy z mo­
jej w a rty , z bronią i ostremi ładunkami. — W o ­
łodkow icza rozstrzelali!" — W y szed ł pan Tyszkie­
w icz, a m y w największe'm podziw ieniu czekamy, 
co z tego będzie. O ficer o służbę starający się, 
stał jakby skamieniały, istny trup, żal było patrzyć. 
Ponure milczenie p an o w ało , przeryw ane tylko sło­
wami: »W ołodkow icza ro zstrze la li" , które książę
co chwil kilka pow tarzał z coraz mocniejsze'm po ­
ruszeniem. Nadeszli żołnierze. Książę zakomende­
row ał: » nabij brori!« — M y na siebie ze strachem 
poglądali. Żaden z nas odezwać się nie śmiał; a tu  
widocznie gotow ał się występek, k tóry  nie mógł nas 
nie gorszyć, bo lubośm y z duszą i sercem byli p o ­
święceni księciu, byliśmy wszakże szlachtą polską, 
i żaden nie b y ł rad  być świadkiem, jak  się depcą 
prawa rzeczypospolitej. — » W ołodkow icza rozstrze-' 
la li!« — odezwał się książę — »wreźcie serce z pa-
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p ie ru  czerw onego i p rzy łóżcie  je." O ficer od  w arty  
p rz y sk o c zy ł do  oficera abszy tow anego  p ó łk u  M as­
salskich, i zab iera ł się serce  mu przyszpilić . A ksią­
żę : „ gdzie serce kładziesz! n ie  tu :  p rzy łó ż  je  tem u 
je len iow i, co je st na tym  w iszącym  k o b ie rc u .« — 
C a ła  ściana w  sieni b y ła  z a k ry ta  ogrom nym  ko b ie r­
cem francuzkim , w y raża jący m  ło w y  n a  je len ia : ofi­
ce r je leniow i w y że j łopa tk i serce p rzyszp ilił, książę 
zakom enderow ał og n ia , i tr z y  ku le p rzeszy ły  cel 
w skazany. P o tem  książę w sta ł z w ypogodzonem  
obliczem , p ro sząc  nas z sobą na p o k o je . M assal- 
czy k  znikł jak  śnieg m a jo w y , ani się m ożna by ło  
dow iedzieć , gdzie się on podział. M y  z księciem 
ca ły  dzień w esoło  przepędzili, i ani w spom niał ksią­
żę o z d a rz e n iu , k tó rem  nas ty le  s trachu  nabaw ił.

O ż e n i e n i e  s i ę  moje.
S  pam iątek J P . Setc. Soplicy.

T y le  pam iątek nap isaw szy , n iech mi w olno b ę ­
dzie n ieprzepom nieć i o te j dla m nie tak  w ażnej, 
k ie d y  w szedłem  w  dożyw otn ie  zw iązki z M agdaleną 
B ohuszew iczów ną, w  k tó ry c h  la t trzydz ieści p rze ­
żyw szy , m ogę w yznać, że niebo miałem  na ziemi.

O d  lat k ilku  ju ry sto w ałem  w  N ow ogródku , a lu ­
b o  jeszcze nie by łem  um ocow anym  księcia w o jew o ­
d y  w ileńsk iego , miałem już u czc iw y  kaw ał ch leba ; 
b o  zaw sze b y ło  coś do ro b o ty . O  nagrodę nigdym  
się nie p rzym aw iał, przecie gęsty  grosz kapał w  kie­
szeń, tak , źe drugi co ro k u  co śb y  sobie o sz cz ęd z ił; 
ale ja  chociaż ży jąc  p rzyzw oicie  i każdego p rz y j­
m ując jak  się należy , żadnej w ykw in tnośc i nie zna­
łe m , ty lk o  w szystko  b y ło  jak  zw yczajn ie u  sz lach­
cica w  dorobku , jednak  grosz mi nie d o p ęd za ł g ro ­
s z a ,  a żeby  co schow ać ani m yśleć o te'm. R azu  
jednego , gdym  zaczął rozpam iętyw ać, że pókim  czer­
s tw y  praca mnie żyw i, ale jak  stargam  s iły , a p ra ­
cow ać nie zdążę, w  co się ob rócę?  —  takem  się za­
du m a ł, źe anim spostrzeg ł, jak  p an  F ab ian  W o jn i-  
łow icz w szed ł do m ojej iz b y , i dop ierom  się opa­
m iętał, g d y  się odezw ał: »Niech będz ie  pochw alony  
Je z u s  C h ry s tu s .« —  »N a w ieki w ie k ó w « — o d p o ­
w iedziałem  zerw aw szy  się ze s to łk a , i idąc na p o ­
w itanie szanow nego gościa, p o d  k tó ry m  dependo- 
w ałem , i  k tó rem um  b y ł w inien i lo s jak iego  do ­
św iadczałem , i m ożność rob ien ia  sobie n ada l ob szer­
n ie jszych  nadziei. —  » A  n ad  czem to  w pan  ta k  się 
zam yślił, źe nie uw ażasz, iż od  dw óch Z drow aś Ma- 
ry a  tu  jestem  ?« —  « P rzepraszam  pana re jen ta  d o ­
b ro d zie ja  za m oję n ieobyczajność pom im ow olną; ale

k ied y  cz łow iek  nad  sobą zacznie dum ać, a do tego 
sm utek k o le , to  o p ró cz  sw ojej b ie d y  o w szystk iem  
zapom ina." — »A jakaż w panu  b ieda siadła za k o ł­
n ierzem  ?« —  „Bój się Boga panie rejencie, czyż to  
nie mam nad  czem  się frasow ać! R achow ałem  się 
p rzed  chw ilą z całego ro k u . Sam  w idzisz ja k  p ra ­
cu ję , n ie jeduę no c  p rzesiedzę nad pap ieram i, ca ły  
ranek  w  ziem stw ie, a u  g ro d u  podłogę w y d e p ta łe m ; 
nie m ogę też się skarżyć, źe darm o p racu ję , a z r a ­
chunku okazuje się je d n ak , że na ro k  drugi i p ięć­
dziesiąt z ło ty c h  się n ie  zostaje . P rzecież z b y tk ó w  
nie ro b ię : jem  po  szlachecku, p iję  to  co ludzie piją, 
a po  ścianach n ie zawiesiłem  m ajątku . Sam  w idzisz 
pan ie re je n c ie , źe tu  ty lk o  cz te ry  k ą ty , a p iec pią­
ty . Innym  się lepiej uda je . P an  E liasz K o rb u t, 
nasz ko lega , dop ie ro  w zią ł w  dzierżaw ę ekonom ią 
nowro g ro d zk ą , a i sy n ó w  w  konw ikcie  w y ch o w u je , 
i żonę u trzy m u je  p rzyzw oicie , i n igdy  bez kilku go­
ści sw oje j sz tukam ięsy nie zje, lu b o  z każdego sze­
ląga sw ojego  m oże się p rzed  Panem  Bogiem  śm iało
tłum aczyć. J a  p o d o b n y ch  w y d atk ó w  nie m am , na 
siebie jednego  p ra c u ję ; a n ie ty lk o  źe o fo lw arkach  
nie m y ślę , ale k ie d y  za najęcie d w o rk u  zap łacę , to  
już mi się zd a je , źe w ielk i ciężar z serca  s p a d ł:
a p rzecie do ludzi nie mniej o d  niego mam szczę­
ścia. T eraz  toć  w szystko  n ic , ale p rzysz ło ść  m nie 
trw o ży ."  — „B ardzo d o b rze  rozum iem , zkąd to  p o ­
chodz i, pan ie S ew ery n ie ; ty  zaw sze będziesz go ły , 
pókąd  się nie o żen isz .« —  » P a n  re jen t dobrodzie j 
rob isz  po  księżem u: drugim  żony  dajesz, a sob ie nie 
b ierzesz." —  „T o  też z w łasnego dośw iadczenia czer­
pane r a d y  dla p rzy jació ł. Ż ebym  b y ł się ożenił, 
pókąd  b y ła  p o ra , nie tak b y m  w yglądał jak  dziś. 
D ependow ałeś u mnie, to  ju ż  ci nie pow iem , jak  do  
mnie pieniążki p ły n ę ły : daj ci B oże p rzez  p ó ł mieć 
m oje szczęście. N ajm ożniejszych  ludzi w  w o je ­
w ództw ie  in teresa p rzez  m oje ręce  p rzechodziły . 
A  p len ip o ten cy a  panien  b en ed y k ty n ek  nieśw ieźkich 
(com  ją  w y ro b ił p anu  K rzyszto fow i M ickiew iczow i, 
zostaw szy  rejentem  ziemskim), m ało mi w nosiła? —  
ptaszego  m leka ch y b a  niedostaw ało . A  akta co da­
j ą ,  czy  to  m ała rzecz? B y łeś  p rz y  tern , jak  tenże 
sam p an  E liasz o fiarow ał mi dziesięć tysięcy  roczn ie 
za p rzy ch ó d  kancelary i, a przecie  cóż mój synow iec  
znajdzie po  m ojej śm ierci? D w o rek  w  N o w o g ró d ­
k u  i tro szk ę  sp rzę tó w , co je  człow iek  p rzez  całe 
życie zb iera ł: o to  cała parada! A bo to  jed n o  i je ­
dno  nie n ap rzy k rzy ło  się? D aw nobym  już p ró żn o ­
w ał, g d y b y  b y ło  na cze'm A le cale życie tak b y ło  
ze  mną. J a  za kratam i staję, a o te'm nie wiem, co 
się w  dom u dzieje. T e n  u rw ie , ten  uchw yci, ten 
w y k p i; cz łow iek  dla drugich  m a ro z u m , a dla sie-
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bic głupi. J a  na kondescencyi,  a s łu d z y  hulają: tam 
weźmiesz złoty, tu  sz k o d y  na dwa. O j b ieda,  k ie­
d y  m ajątku  s łudzy  ty lko  pilnują. A  jak  się domem 
zająć, k ied y  czasu nie m a? C z ło w ie k b y  rad  w ch o ­
dzić w  p rzy c h ó d  i r o z c h ó d ,  ale n a tu p taw sz y  się 
d o b rą  część dn ia ,  a p rzez  drugą napisawszy się źe 
le d w o  palce nie p u c h n ą , a w  aktach fałdów przy -  
s iedziawszy, to  jeżeli godzinę znajdzie się wolną, 
chce się cz łow iekow i ro ze rw ać  się tro ch ę ,  bo  juz 
i zdrow ia  niestaje; gdzież dopiero  w rachunki się 
w d a w a ć !  A i o d u sz y  trzeba  pom yśleć ;  aż w styd , 
że o statucie li tewskim cały  dzień się myśli, a dzie­
sięcioro  B ożego przykazania i kw adransu  się nie 
rozpam ię tyw a ; ba  n ie ty lko w styd, ale i strach, żeby 
za to  k iedyś nie ob e rw ać  cięgów. G d y b y  b y ła  żon­
k a ,  cz łow iekby  p rac o w a ł ,  a je jm ość grosz do gro- 
szabv  zbierała ; i w 'ygoda w  do m u  b y ła b y  lepsza, 
i aniby się spostrzegł, ja k b y  się majątek zrobił. P a ­
ine S e w ery n ie ,  11 nas w  Polsce księdzu i żołnierzo­
wi d o b rze  w  bezżeństwie, a szlachcic, czy  to  rolnik 
czy  p raw n ik ,  jeśli się nie żeni, to m u piątej klepki 
nie dostaje. P osłucha j  mnie s ta re g o : wszak choć 
nie dla m nie ,  ale dla drugich nie raz się na  coś 
p rz y d a ł  mój rozum . Jużeś  dość świata w y d ep ta ł ;  
żeń się, pókiś c z e r s tw y !« — „T ać tobym  nie b y ł  od  
tego, ale trzeba  umieć b rać  się, a ja  przez  całe ży­
cie z żadną b ia łogłow ą kw adransom  nie rozmawiał.  
J u ż  piąty  k rzy ż y k  mi schodzi,  czyźto p o ra  uczyć 
się podobać  pannom ! Zaczynam  szpakowacieć, a lu ­
dzie m ów ią,  źe do pan n y  z siwym włosem, tak  jak 
do psa z jeżem. Będę po  dom ach koperczaki stroił, 
czy  się u d a  lub  nie, a chlęb jaki jest  i ten się s tra­
ci. « —  „ J a  w pana  w ysw atam .« —  »A  z kim?« — 
„Pani Rejlanow 'a ,  po d k o m o rzy n a  n o w o grodzka ,  ma 
w  do m u  sw'oim krew ną, pannę M agdalenę Bohusze-  
w iczównę, na opiece. Panna uboga, ale zacnej krwi 
i poczciwa z kościami; nieszpetna; będzie z niej ale! 
gospodyni!  wszak znasz ją." —  „W idz ia łem  ją parę  
r a z y  w  kościele z jw. pod k o m o rzy n ą :  p rzys to jna  
panna ;  ty lko  czy zechce pójść za mnie?« — „O to 
bądź  spoko jny .  Pani p o d k o m o rzy n a  moja siostra 
s try jeczna :  moje słowro coś tam waży. JJo G ruszó-  
w ki niedaleko, ja tam za ciebie się oświadczę, mnie 
nie odm ów ią; a tak  spokrew nim  się z sobą. O dkąd  
cię poznałem panie Sew erynie ,  pragnąłem z tak p o ­
czciwym człowiekiem naszę p rzy jaźń  ściślejszym sko­
ja rz y ć  w ęzłem ; a pannę Magdalenę jak weźmiesz, 
k to  ty lko  w  Now'ogrodzkie'111 k a rm a zy n o w y ,  będzie 
tw'oim dalszym lub bliższym koligatem." — „K iedy  
pan  re jen t  dobrodzie j  tak  łaskaw  na m nie ,  bądź mi 
ojcem. Ale żeby  się nie rozgłosiło  p rzed  czasem; 
b o  jak  się nie uda, co mnie ludzkie język i nafrasu-

ją ,  to  mi będzie w  zarobku . N iech się w tenczas 
dow iedzą ,  ja k  coś będzie p ew n e g o .« —  „ Z e  mną 
jak  z księdzem po spowiedzi: wiesz, że szelmostwem 
nie grzeszę. T y lko  żebyś mnie nie z a w ió d ł  panie 
S ew eryn ie ;  bo  ja k  mnie zaryzykujesz, a pote'm p la ­
cu  nie do trzym asz ,  pam iętaj,  źe to rzecz z domem 
uczciwym ." — „A, panie re jencie  dob rodz ie ju !  czy­
żem zasłużył, b y ś  mnie miał za bałam uta? P rędze j-  
b y m  się śmierci spodziew ał,  niż taką mieć u niego 
opinię." —  „T o  tak się mówi: jako juryście w ybacz ,  
źe z b y t  os trożny . Mam tw o je  s ło w o ,  spodziewam  
się , źe i tam je  o trzym am ; ani spostrzeżesz się , jak  
ciebie ożen ię ."

( D okończen ie n a s tą p i .)

O emaucjpowauiu się stosunków 
familijnych.

(C ią g  da lszy .)
1. Stosunek zon y  do m ęża w P olsce .

Z obaczm y  w  końcu, jak  by ło  p o d  tym  względem 
w  P o l s c e , boć  to  nas k ra jow ców  najwięcej ob ch o ­
dzi. I  u  nas t rzy  różne okresy  rozwijania się fami­
lijnego życia nastręczają s i ę : w  Polsce podbijającej, 
częściow'0 jeszcze pogańsk ie j ,  w  kwitnącym jej s ta­
n ie ,  i p rzed  jej upadkiem.

Sławianie, trzym ając  się wiernie zw ycza jów  p rz o d ­
k ó w ,  zbliżali się wczas do pojęć p ra w n y c h  o mał­
żeństwie, ja k  to  w yk az a ł  Maciejowski w  historyi 
p raw o d aw s tw  sławiariskich. N esto r  p o w iad a ,  że u 
na ro d ó w  Lechickich w  najdawniejszych czasach p o ­
ry w an o  dziew ice, za poprzednią z n iemi, a pew no 
i z rodzicam i um o w ą; dodaje ,  źe tego nie można 
nazw ać sposobem  zawierania m ałżeństw a; źe wsze­
lako to  b y ł  is to tny  zwyczaj zawierania ś lubów  mał­
żeńskich, po łączony  z obrządkam i religii pogańskiej; 
schadzali się bow iem  na pośw ięcone miejsca dla od ­
byw ania  modlitw, i śpiewano pieśni, k tó re  kronikarz 
św ią tob liw y, jako  pogańsk ie ,  biesowskiem i nazywva. 
„ U  P o lanów  b y ł  obyczaj ,  — pow iada tenże N estor  
—  źe o jc iec , albo te n ,  co go zastępow ał,  ob iera ł  
oblubienicowi oblubienicę i p rzyp row adza ł  m u ją.« 
Musiał być  także u  S łow ian  zachow any zwyczaj 
kupow ania  sobie ż o n ,  gdyż  po dziś dzień za K ar ­
patami, p rzy  zm owinach, odbyw ających  się na jczę­
ściej na kiermaszach i odpustach, daje się rodzicom  
oblubien icy  p e w n y  datek. —  A by  wieloźeristwo b y ­
ło k iedykolw iek  w  Po lsce ,  zaprzecza tem u M acie­
jow ski i zbija ź ró d ła ,  z k tó rych  mniemanie takow e 
w ypłynąć  mogło. Samym ty lko  królom  w o ln o  było
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obok praw ej zony trzym ać sobie i inne niewiasty, 
nie masz zaś nigdzie na to  dow odu , aby  się to są- 
liio i pryw atnym  osobom godziło.

W  tern wszystkiem przebijają się ślady rzeczo­
wości zon sławiańskicli, k tóre  wszelako gromowła­
dne urządzenia tych  narodów , a mianowicie zapro­
wadzona u  nich rów ność stanów , wczas do lepszej 
doli wyzw oliły. W y ro b iło  się pewne uświęcenie 
ślubów przez obrządki, ustaw y, pieśni, modlitwy, 
tak dalece zbliżone do świętości ślubów  kościelnych, 
że w Polsce po zaprowadzeniu chrześciańslwa dłu­
go jeszcze utrzym yw ały się śluby cyw ilne, na p ra­
w ie zw yczajow em  oparte, i dopiero za Leszka Bia­
łego przewiedziono u lu d u , źe śluby małżeńskie 
b rano  w  kościele.

W ażnym  także dowodem wczesnego zrównania 
osobowe'j wartości obu małżonków, jest wiano i po ­
sag. Mąż dawał żonie podarunek przedweselny, zo- 
w iący się wianem, podarunkiem  za w ianek, k tóry  
w jej zupełną własność przechodził. L ibuszy w C ze­
chach ofiarowano w tym celu 100 krów  i 300 w o­
łów. „Czynił to mąż — jak się Maciejowski dom y­
śla — nie z samej tylko dobrej w oli, ale raczej 
w zamian za posag, k tóry  od żony odbierał. Zdaje 
się, iż wiano dawano żonie lub  jej rodzicom w rze­
czach ruchom ych, i że w takichże samych w ypłaca­
no mężowi posag, co wszakże nie dow odzi, żeby 
się niekiedy i z nieruchomości nie miał składać « 
Przebija się tu  wyraźnie myśl gminowładna, myśl 
zrównania osobowego, przez podwyższenie w artości 
osobowej na w łasności oparte j, i przez wymianę 
tejże własności.

Znaczenie małżeństwa musiało być wielkie u po­
gan Polaków i Sław ian, musiało być  uważane jako 
akt najświętszy na ziemi, k tó ry  lamie wszystkie inne 
śluby. Ślady tego natrafiamy już w czasach clirze- 
ściańskich ,' owo tolerow anie ze strony  kościoła, że 
mniszki brano za żony , i że małżeństwa takie uw a­
żano jako ważne. Mieczysław I. miał mniszkę za 
żonę (L e le w e l) ;  Mścisław książę O botry tów  dał 
w  małżeństwo Bolesławowi mniszkę, swoję siostrę, 
natenczas szlachta pożeniła się z innemi mniszkami 
(H elm old). Jaropelk  na Rusi miał za żonę mniszkę 
Greczynkę. W łodzim ierz ożenił się z zakonnicą, 
a do tego z bratow ą (N estor). Ze się i duchowni 
katoliccy w  początkow ych czasach gęsto żenili, do­
wodzi miejsce, u Długosza (str. 625.), że k iedy za­
kaz wchodzenia w śluby  małżeńskie nie skutkował, 
kazano księżom na ś. ewanielią przysięgać, że się 
do papiezkich rozporządzeń ściśle zastosują. Żadne 
stosunki tow arzyskie nie stawały na przeszkodzie 
do zawarcia ślubu, ni godność osoby, ni urodzenie.

Gallus przytacza, że księżniczki szły za obywateli, 
a dyplom ata z 13go jeszcze wieku świadczą, źe i 
związek małżeński niewolnika za praw y uznano.

Z chrześciaństwem w prow adzone'm , stanęła do­
piero na zawadzie religia. Prawo serbskie Duszan 
Cara gwałtem rozw odzi męża kacerza z żoną chrze- 
ścianką, gdyby się sam nawrócić nie chciał: „jeżeli 
przypadkiem  pojm ie w  małżeństwo kacerz clirze- 
ściaukę, niechaj się ochrzci, inaczej odbierze mu się 
żona i dzieci, i w yznaczy im się część jego majątku, 
sam zaś odpędzonym  od nich będzie ." — W ła d y ­
sław Jagiełło postanowił na zjeździe wileńskim, aże­
b y  małżeństwo Rusinów z Łacinnikami zawarte, nie 
było ważne, aż dopóki Rusin lub Rusinka nie przej­
dzie na łono łacińskiego kościoła (S tryjkow ski). Za 
nierównością wyznania poszła nierówność urodzenia, 
i acz nie unieważniała sakramentu, unieważniała p ra­
w a źonine. Statut litewski V. 12. zastrzega, źe cór­
ka szlacheckiego rodu  idąc za mąż za prostego czło­
w ieka, ma odpaść od wszelkich dóbr ojczystych i 
m acierzystych: a jeżeli takiegoż ro d u  w dow a zawrze 
małżeńskie śluby  z człowiekiem gminnego stanu, p o ­
winna ustąpić połow ę posagu na rzecz swoich dzieci 
łub krewnych, a nadto ma utracić wiano, i wszelkie 
zapisy, jakie jej pierw szy mąż zrobił.

U staw y polskie, a mianowicie mazowieckie, osła­
niały praw a źonine pod względem majątku. Posag 
b ra ł mąż, ale chcąc nim rozrządzać, potrzebow ał do 
tego upoważnienia od żony. To praw o zachowy­
wali nawet gminnego stanu ludzie. Mąż obowiązany 
b y ł wzajemnie na m ajątku własnym zapisać żonie 
summę w yrów nyw ającą posagowi, k tó ry  w  dom je ­
go wniosła. W iano  to łącznie z posagiem zwało się 
opraw ą, i powinno być  zapisane w księgach ziem­
skich. D o opraw y nie mieli żadnego praw a w ierzy­
ciele mężowscy. Posag żony pod żadnym pozorem  
nie mógł jej przepaść. Jeżeli mąż obciążył posag 
długami, lub jeżeli mu majątek na skarb zabrano, 
posag źonin zostawał w całości, a dług zaciągniony 
przez męża przepadał wierzycielowi. Pod żadnym 
pozorem  rugować żony z miejsca, gdzie ją mąż od- 
um arł, nie można b y ło , aż do roku i sześciu nie­
dziel. N adto miała praw o żona aż do wnijścia w no­
we związki małżeńskie nielylko przebyw ać w  m ają­
tku męża, ale i z niego się utrzym ywać (M acie jo ­
wski w Tom. IV. o prawach rodow ych).

Jeżeli się bliżej zastanowimy, co mogło pow o­
dować praw odaw czy naród do tak troskliwe) opieki 
nad żonami, aby z ich własności nic uronione'm nie 
zostało, i żadna im się krzyw da nie działa, znajdzie­
my przyczynę w  szczególnym szacunku, k tó ry  P o­
lacy zawsze mieli dla białogłów , uważając je  jako
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płeć słabszą od ciebie, której się dla tego należy 
opieka praw  i względność tow arzyska. Zupełnie 
więc w brew  nowszym  zasadom , żądającym dla nie­
w iasty sw obody mężczyzn jako należności osobow ej, 
pozyskała płeć niewieścia w  Polsce sw obody i p ra­
w a przez wzgląd na jej słabość. Nie z innego w i­
dzenia rzeczy tłum aczyć sobie należy praw o na po­
zór ograniczające wolę kob ie t, że bez wiedzy k re ­
w nych za mąż iść kobiecie nie przystoi (r. 1588. 
Vol. II.). Stosunek żony do męża w Polsce byl na 
podobieństw o rzym skiego, familijnego ty lko p rzy ­
wiązania, niby córki do ojca. Po dziś dzień u gmi­
nu i w  domach staropolskiego obyczaju, żona mówi 
mężowi «o jcze« , a on jej » m atka.« Po domach 
szlacheckich mówią także sobie «jegom ość« i " je j­
m ość.«

Małżeństwo samo w  k ra ju  tak katolickim , jak 
P olska, było sakramentem w  calem tego w yrazu 
znaczeniu. W  woli rodziców  widziały dzieci wolę 
Boga, i z pokorą poddając się w yrokom  jego, wstę­
pow ały  w  śluby m ałżeńskie, k tóre  rodzice ukoją 
rzy li, nie mając na w idoku żadnego pow abu zmy­
słow ego, żadnej ziemskiej rozkoszy. Stać się żoną, 
gdy przy jdą lata, w ydać i w ychow ać dziatki na 
świątobliwe sługi B oże , i temu religijnemu celowi 
poświęcić wszystkie sw obody i uciechy życia , oto 
było  przeznaczenie wszystkim córom przekazane, 
niechybne jak  śm ierć, smutne jak grób , niew iado­
m e i lękliw e, jak życie po za grobem. Dziewica 
u  ołtarza drżała jak dusza u  progu wieczności, b y ­
ła czystą ofiarą poddającą się pokornie niezbadanej 
w oli boskie'j, i ty lko w  moc tej woli świadczyła 
nieprzymuszaną w olę swoją w śród łez i łkania. — 
T ak  ascetyczny charakter małżeństwa w ypłynął 
bezpośrednio z ascetycznego kierunku religii cluze- 
ściańskiej, uważającej ziemię za padół płaczu, ży­
w o t za pielgrzymkę do lepszego źyw otu , ciało za 
puszkę p an d o ry , aby  się złe na świat z niego nie 
w y sy p a ło , trzeba zamykać umartwieniem.

W  Atheneum w ydania Pana Kraszewskiego czy­
tam y przykład dający w  tej mierze rzetelny oby­
czajowy obraz. «G dy  tandem pow róciła do babki 
(pisze biograf ks. A n n y  z S a n g u s z k ó w  R a d z i -  
w f i ł ł o w e j )  jw. hetmanowej, p rzy  której już wrSło- 
nitnie już w  W iln ie  rezydow ała w  takiej karności 
1 skrom ności, że wszelką subjekeją na wolą babki 
żyła, iż nic własną wolą nie poczynała, żadnych 
inklinacyj, affektu nie m iała, w  żadne się partyku­
larne przyjaźni nie w daw ała, lubo wielu godnych 
i znacznych nawijało się konkurentów . Że nako- 
niec gdy już babka postanowiła w ydać ją za jo. 
księcia jrnci Karola Stanisława Radziwiłła, kanclerza

w. x. 1. (słuchajcie przykładu, k tó ry  z godnych ust 
samejże jo . paui słyszałem ): pewnego dnia soboty  
każe jej babka i wszystkim swrego dw oru  damom 
być nabożnymi do N. Panny, w  cudow nym  w  W il­
nie obrazie w  kościele ś. Michała i tam kommuni- 
kow ać, co chętnie z partykularną dewocją księżni­
czka w ykonała. Po południu widzi księżniczka zna­
czne do wesela przygotow ania, nie wie zaś żadnej 
negocyacyi małżeństwa (ani podtenczas książę jmć 
b y ł przytom nym  w  W iln ie); wtem każe babka 
księżuiczkę ubierać do ślubu. Strw oży się na nie­
spodzianą wieść księżniczka, ni o czem nie wiedząc, 
spyta skromnie, ze zwykłem  uszanowaniem dla b ab ­
k i: z kim też to  każe ślub brać babka? Surowie 
za tę c i e k a w o ś ć  strofow ana od babk i, tę tylko 
wzięła odpow iedź, iż podług staropolskiego zw y­
czaju, nie prędzej aż u  ołtarza zobaczy, komu ma 
ślubować. I tak się też stało. B o gdy z wielką 
pompą i paradą z pałacu Sapieźyńskiego w prow a­
dzono do kościoła, przed tymże Matki Najświętszej 
św. Michalskiej ołtarzem i przed jw. K onstantym  
Brzostow skim , biskupem wileńskim, stanęła do ślu­
b u , dopiero postrzegła jo . księcia jmci stawającego 
też do ślubu! Przetoż serdecznem westchnieniem 
boskiej opatrzności, oraz Matce Najświętszej O pie­
kunce, głębokie oddała dzięki."

Zawiele jednak powiedział pan Kraszewski, gdy 
zwyczaj taki b a r b a r z y ń s t w e m  nazwał. Nie po­
strzegł się przynajm nie'j, że zarzut ten nie na oby­
czaje ówczasowe, ale na religią spada. Czyli asce­
tyzm  tak i, jakiśm y w yłożyli, leży w duchu C hry­
s tu sa , nie wchodzim y; dosyć, że tak ślub małżeń­
ski uważano. — B yło to  zresztą pierwsze tylko, 
uroczyste w rażenie, tam gdzie się człowiek czuł 
w bliskości przedwiecznego Boga i jem u przysięgę 
oddawał. G o d y , jak w Kanie Galilejskiej w esoło­
ścią zacierały tę smętną chw ilę, a późniejsze poży­
cie prow adzone w duchu pokory  i wiary, zrodzało 
stosunki, k tóre potwarzą b y łoby  barbarzyńskiem i 
nazwać.

T o  familijne stanowisko żony w  Polsce uprzy­
jem niały jeszcze w zględy m ęża, pokora dzieci, sza­
cunek powszechny u  obcych, dom owe zatrudnienie. 
Polki słynęły jako dobre matki i gospodynie. M o­
że w  takiem pożyciu nie b y ło  poezyi życia, ale b y ­
ło  rzetelne uszczęśliwienie. Religijność i pobożność, 
głęboko wdraźone w  serca niewiast, osładzały dolę 
m atron polskich i w tenczas nawet, gdy z niedobra­
nego małżeństwa gorzkie im przychodziły chwile.

Nie tak by ło  w  czasach upadek Polski poprze­
dzających, z tern jednak zastrzeżeniem, że zepsucie 
w kradło się ty lko do wyższych stanów, i massy na-
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ro d u  nie nadpsu ło . D w orszczyzna i galan terya fran- 
cuzka, a z niemi w szystko  złe w  odw odzie , w k rad ły  
się do P olsk i. W s ty d liw e  niegdyś b ia łog łow y, bez 
zarum ienienia opo w iad a ły  p rzy g o d y  p ark u  jeleuio- 
w ego w  W e rsa lu . O d  słów  p rzesz ły  do  czynu, siłę 
w dzięku, ale najczęściej kosztem  skrom ności i o b y ­
czajów , z u leg łych  s ta ły  się p rzew odniczkam i, u ję ły  
re j dom u, i w o d z iły  m ężów , ustaw odaw ców  rzeczy - 
pospo lite j.

( D alszy ciąg  tiasltcpi.J

R O Z M A I T O Ś C I .
A rchitek t Z  w i n n e r ,  k ie ru jący  dalszą budow ą 

kated ralnego  kościo ła w  K olonii, p raw ie  cudem  n a­
b y ł p ie rw o tn y  i zu p e łn y  ry s tej olbrzym iej budow y . 
R y s  ten  znaleziono w  D arm stadzie, w  pew nym  szpi- 
ch le rzu , gdzie na nim od daw nego czasu  g roch  
suszono.

H o r a c e  V e r n e t ,  k tó ry  sław ę N ap o leo n a  w  ty ­
lu  p ięknych  obrazach  u św ie tn ił, jeszcze raz  sw ego 
cesarza odm alow ał, jako  pow stającego  z grobu . Pe­
w ien  p ary zk i kup iec obrazów  naby ł ten  obraz  za 
12,000 franków  i u  niego te raz  podziw iają go w-szy- 
s c y  lu b o w n icy  sztuk p ięknych . — R y f y  na m ie­
dzi jest do n ab y c ia  u  pana Z upańsk iego , księgarza 
w  Poznaniu .

R i a r d .  S ław n y  ten  m alarz dziś zaledw ie 35 lat 
w ieku  liczy, a już zw iedził m orza p ó łn o c y  i w scho­
du, H iszpanią i W ło c h y , G recyą i S zkocyą, H o lan - 
dvą i A frykę p rzeb ieg ł, a  n iedaw no tem u odw aży ł 
się i na m orze lo d o w ate . M ieszkanie jego w  P a ­
ry żu  służy m u ty lko  n a  chw ilę p o b y tu , bo  w iele 
ra z y  p o trzeb a  m u do o b razu  m odelu  niedźw iedzia 
białego lub  ty g ry sa , natychm iast opuszcza stolicę 
i udaje się do b ieguna pó łnocnego  lub  w  pustyn ie 
S ahary . W  dw unastym  ro k u  opuścił dom  ro d z i­
cielski i po  długich m im ochodach d o k o n a ł p ierw sze­
go ob razu . N aprzód  piął się po  d rab inach  o k rę tu  
jako  uczeń o k rę to w y  i zasłużył na sz lify  oficerskie, 
p racu jąc  zarazem  b ro n ią , p iórem  i pędzlem . Ż e­
g la rz , sz tu k m istrz , pisarz i n iezm ordow any  p o d ró ­
żnik , po łączy ł B iard  tak  w iele ta len tu , że ten  w y­
s ta rc z y łb y  na w iele o só b , lecz na szczęście oddał 
się w yłączn ie  jednem u  zaw odow i i został m alarzem . 
Sam zaś o p o w iad a , p rz y  jakiem  zdarzen iu  p odzię­
k o w a ł za szlify  o ficersk ie : »przybyliśm y do M arsy­
lii, ja  z moim M unis (m ałpą), w ysied liśm y na ląd, 
a w  k ilka dni o d b y ł adm irał przegląd. K apitan  nasz 
przedstaw ia ł każdego oficera zosobna i k ie d y  na 
mnie p rzyszła  k o le j,  zapy ta ł adm irał: »czyś w pan

jest k rew nym  m alarza B ia rd a , k tó ry  w  tym  ro k u  
o trzym ał nagrodę z ło tą  na w ystawne o b razó w  w  P a­
ry ż u ? "  S erce  m oje zadrgnęło  gw ałtow nie  n a  te  
s ło w a , b o  w  rze czy  sam ej oddałem  jed en  ob raz  
m ój d o k o ń czo n y  w  czasie w olnym  o d  za trudn ień  
m ary n a rsk ich , n a  w y staw ę  ob razó w . „ J a k i  p rz e d ­
m iot w ystaw ia o b ra z ,  pan ie adm ira le?" zapytałem . 
—  » C z a ro w n ic e « odpow iedzia ł. O  m ało  co nie 
upadłem , bo  to  b y ł m ój obraz . »T ym  m alarzem  ja  
jestem ! « zaw ołałem  ro zrad o w an y . A dm irał p o w ie­
dział mi w iele grzeczności, ja  zaś podziękow ałem  za 
oficerstw o i p rzyby łem  z moim M unis do  L ugdunu  
i od tąd  oddaję  się zupełn ie m a la rs tw u .« — O b ra zy  
jego  na w y staw ach  najw ięcej ściągają w id zó w , b o  
są h u m o ry s ty c z n e , p e łne  d o w c ip u , szczególniej o d ­
znaczają s ię : „ p o d ró ż u jąc y  a k to rz y " ,  » poczciw e
źandarm isko « , » gw nrdya n aro d o w a w ie jska  p rze d  
merem« i t. d . ; — z ro d za ju  w iększego: „zatrzym a­
nie się w  pustyn i"  i „w alka z niedźw iedziem  bia łym ."

Z najw iększym  przepychem  o d b y ł się chrzest 
następczyni tro n u  angielskiego. S ław na g łow a ty ­
g rysa T ip p o  S aiba , k tó re j języ k  z czystego zło ta , 
a zę b y  z k ry s z ta łó w , zna jdow ała  się w  bufecie na 
sali bank ietow ej w  pałacu  B uckingham . G ło w a  ta  
złożoną b y ła  niegdyś w  m uzeum  kom panii w sch o ­
dnio ■ in d y jsk ie j; lecz G rzego rz  IV . dow iedziaw szy  
s ię , źe T ippo  Saib p rzezn aczy ł ją  dla k ró la  angiel­
sk iego , w szed ł w  u k ła d y  z kom panią i o d eb ra ł 
g łow ę tygrysa. Z lo ty  kogu t o su ty  najdroższem i 
kam ieniam i stanow ił także p iękną ozdobę.

O b y c z a j e  w  K a s z e  m i r z e .  S ław n y  p o d ró żn y  
H iigel w y d a ł n iedaw no tem u opis p o d ró ży  p o  K a- 
szem irze i w ystaw ia  o b y cza je  tam eczne w  dość za j­
m ujący  sposób . Tam  zachodzi m u d rogę tak  zw a­
n y  filozof, nag i, w ło sy  popiołem  m ający  posypane 
i uw ieńczony  kwiatam i. O w dzie  siedzi fakir w  k a ­
p liczce , z k tó re j n igdy nie w y jdzie  i gdzie go po 
śm ierci zam urują. G dzieindziej m nóstw o znajdu je 
się ry b  w  jez io rach , lecz nie w o lno  ich łow ić , bo  
są uw ażane za św ięte. W  innych  m iejscach oddają 
m u cześć boską m ieszkańcy, sądzi ich i karze, w o l­
no m u w prow adzać się do ich m ieszkań , i w y p ę­
dzać w łaścicieli, k tó rz y  to  jeszcze za zaszczyt uw a­
ż a j ą , ale b iada m u , sk o ro  uchyb i zw yczajom  lub  
przesądom . T ak  razu  pew nego zab ił w ielkiego w am ­
p ira , uw ażanego za św iętego w  tym  k ra ju , i ty lk o  
p rzy tom ność  um ysłu  i podstęp  u ra to w a ły  m u życie 
śród  lu d u  oburzonego . O pow iadano  m u, iż dw óch  
A nglików  zabito  k ró tk o  p rzed  jego p rzybyc iem , za 
zabicie m a łp y , uw ażanej za św iętą.

O k o ło  1. S tycznia r. 1834. ro zp o czę to  w  G re - 
nelle  p race  oko ło  studni artezy jsk iej; w  k o ń cu  ro k u
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1836. doszedł świder do głębokości 383 metrów, po 
siedmiu latach nareszcie doszedł p. M ulot do w y­
padku pożądanego i to na najwyższym  punkcie sto­
licy (P a ry ż a ) , bo na minutę w ytryskają z otw oru 
trzy  m etry kubiczne w ody. O tw ór u góry jest 55, 
w głębi 18 centim etrów w przecięciu, głęboki 547 
m etrów  (o k o ło  1650 stóp ) i grubą blachą żelazną 
w yłożony. Św ider złożony z szyn żelaznych gru­
bości osi pow ozow ej po trzykroć  przyłam ał się 
w  otw orze, ale za każdym razem p. M ulot umiał 
kaw ały ułamane w ydobyć  i pracę dokończyć. W o ­
da jest bez zapachu i sm aku, rozpuszcza zupełnie 
m ydło , i ciepła na 28 stopni. Pan Arago w spra­
wozdaniu swojem o tej studni, życzy, aby przy niej 
powszechne łaźnie i pralnie dla Paryża zaprowadzono.

Pani Pom padour narzekając na króla, rzekła ra­
zu jednego do księcia C hoiseul: »dałby Bóg, żebym 
już dawno um arła! Nie uwierzysz mci książę, jaka 
to  m ęka, bawić człowieka, którego wszystko juz 
n u d z i!«

Ogłoszenie kurs** literatury nietniecMej.
Na nadchodzące półrocze Iatowe o tw orzę kurs 

publiczny l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j ,  w polskim ję­
zyku. O soby płci obojej będą miały przystęp. Kurs 
odbędzie się w  dwóch godzinach na tydzień, w środę 
i w sobotę od 6 —7mej z południa, i rozpocznie się 
z  dniem 1. Maja w  sali popisow ej tutejszego kato­
lickiego Gim nazyum , którą K rólew ska Prow incyo- 
nalna Rada Szkolna łaskawie na ten cel przeznaczyć 
raczyła.

K arty  wnijścia opłacają się z góry na całe pó ł­
rocze po talarów  sześć. N abyć ich można -w m o­
je  m mieszkaniu (rynek N o. 1 9 .), tudzież w księgar­
niach pp. Stefańskiego i Zupańskiego.

Poznań, dnia 8. Kwietnia 1841. roku.
D r. K a r 61 L i b e l t .

i ł l © 2 D ł ) .  — P a r y ż ,  dnia 7. Kwietnia 1841.— 
Jakkolw iek  w  przyrodzie jeszcze pełna wiosna nie 
nastała, to  jednak w składach modnych zadosyć tka­
nin wiosennych. Szczególniej m nóstwo jest jedw a­
biów w  najpiękniejszych w zorach , do k tórych  • do­
brać można najstosowniejsze ko lo ry . Odznaczają 
się drobne w zory, prążkowate, zgrabne kratki. Ar- 
m ure prairie np ma w yrabiane kwiateczki na tle 
wiosennem lub lilijowe'm. O rientale jest to rodzaj 
lew antyny lśniącej, po której najrozmaitsze pow stają 
cienia, skoro fałdami sukni poruszysz.

Dalej znajdziesz mnóstwo szalów , w yrabianych, 
damaskowauych, z tłem jednostajne'm, inne z szero-

kiem bramowaniem. D ługie szale bez końcy i zu­
pełnie pojedyńcze szale na przedobiedzie, gładkie, 
czarne, bez których trudno się obejść.

U biór zwyczajuy na rano. Szlafroczek z szare­
go m erynosu, podbity  szkockim marselinem. O b ­
szerne rękaw y. Sznur przepaskow y. K ołnierzyk 
muślinow y; czepeczek belle poule zwany.

U biór zwyczajny na wieczór. Suknia z ciemno­
niebieskiego aksamitu, z każdej strony otw arta, tak 
iż suknia spodnia blado-różow a z pod niej wygląda. 
B erta koronkow a. Małe rękaw y ninette. W łosk i 
strój w łosów .

U biór świetniejszy na wieczór. Suknia organly- 
nowa o trzech pow łokach i trzema rzędami srebr­
nych gwiazd każda ohaftowana. W e  włosach ka- 
melia. W achlarz. Bukiet kamelii.

U biór ranny od niechcenia. Szlafroczek z kafo- 
wego kaszemiru, sznela haftow any. Husteczka z li- 
nonu. Czepek z koronek walęsiańskich, s tro jny  k o ­
kardami różowemi i ciemno-uiebieskiemi.

U biór stro jny  na wyjście. Suknia z aksamitu 
fijołkowego. Szal czw orokątny kaszem irow y po ­
marańczowy. Kapelusz z  niebieskiego atłasu.

Św ietny ubiór na wieczór. Suknia z białego ró ­
żowo przerabianego atłasu , z podwójnem oszyciem 
tulow em . Podobny garnitur u stanika i rękawów. 
Mała korona djamentowa na splocie włosów. G ir­
landa i berta z djam eutowych kwiatów. Białe bar­
dzo krótkie rękawiczki.

Kapelusze na przechadzki robią z poux de soie, 
z  obw odem  czworokątnym  Blondynam i stroją spód 
obw odu, wierzch zaś półzasłouą z b londyny  i ma­
rabutem . K apotki z grosdenaplu pow leczone zasło­
ną, oszytą w  trzy  rzędy koronkow em i blondynami, 
przypiętą kokardą wstążkową. Czepki Zdobią także 
kaktusami i kwiatami fantazyjnemi.

Obja  ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Suknia krepow a, z stanikiem szalikowym i kró- 

tkiemi rękawam i, z pod których wykazują się 
koronkow e rękawki od spodniej sukni. Przepa­
ska wstążkowa.

2. Kapotka ściągana. Suknia w  pasy z potrójnem  
orzuceniem , rękaw y  i stanik podobnie oszyty. 
Kołnierzyk en guipure. Mankielki karbow ane.

3. K rótki surdut z krótkim kołnierzem i dwoma 
rzędami guzików. Pantalony jasne.

4. Czarny frak z zaokrągloneini połam i, kołnierz 
szalikowy. K raw at b ia ły , kamizelka we -wzory. 
Rękawiczki blado-żółte.

R edaktor: «7V*. Kamieński. Czcionkami 14*. Deckeva i Spółki.
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